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W iadom ości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s h i e .
Z  W a r s z a w y ,  d n i a  31.  G r u d n i a .

G enerał ja zdy . H r .  W i t t ,  G uberna to r w o jen - 
ny m ia sta  sto łecznego  W a rsza w y, —  D u s i ł o  d o  
wtadomc- ś  i R z ą d u ,  iż z p o w o d u  f a ł s zy wy ch  
wieśc i  o z akaz i e  w y w o z u  za g r a n i c ę  d r z e w a  i 
p s z e n i c y ,  t a m u je  s i ę  w K ró l e s tw ie  Po l sk i e rn  
h a n d e l  tej  na jobf i t szej  w kra ju ga ł ęz i  p r z e m y ­
słu , p r z e z  co l i c zu i  o b y w a t e l e  i m ie sz ka ń cy  
d o z n a j ą  u sz cz e r bk u  w sw y c h  d o c h o d a c h .  —  
Z  p o l e c e n i a  J O .  X i ęc i a  F e l d m a r s z a ł k a  N a ­
cz e l n i e  k o m e n d e r u j ą c e g o  a r m i ą  c z y n n ą ,  po -  
d s n e m  zoata je  d o  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  1 i  
ż a d e n  zakaz  w tej m i e r z e  n t t n a s t ą p i ł ,  i i e  
każdy 2 m i e s zk ań có w  K ró l e s tw a  m a  z u p e ł n e  
p r a w o  i w o l n o ś ć  w y p r o w a d z a n i a  za g r a n i c ę  
' d r zew o  i p s z e n i c ę  p o d ł u g  d a w n ie j  i s t n i e j ą ­
cych  p r z e p i s ó w .  —  W  W a r s z a w i e ,  d .  14/26.  
G r u d n i a  ł 8 j t .  r.

G e n e r a ł  j a z d y ,  H r a b i a  W i t t ,  G u b e r n a t o r  
w o j e n n y  m.  stół .  W a r s z a w y ,  p o d a j e  do  wia 
d o r n o ś c i ,  iż od N o w e g o - r o ś u  w o ln o  b ę d z i e  
k a ż d e m u  c h o d z i ć  do  p ó ł n o c y  po  u l i c ach  m i a ­
sta bez  świa t ła  1 bez  w ie d ze n i a  has ł a .  P o j a ­
zdy n a w e t  p ó ź n i e j  j eźdz i ć  bę dą  m o g ł y .
• ' G e n e r a ł - A d j u t a n t  H r a b i a  W i n c .  Kras ińsk i ,  
w y j ec h a ł  z W a r s z a w y  d l a  z w i e d z e n i a  wo je ­

w ó d z t w  P ł o c k i e g o  r A u g u s t o w s k i e g o ,  sk ąd  
u d a  się do  P e t e r sb u r g a ,

P a n  W e l t h u e e n ,  t ow ar zy s z  p o d r ó ż y  H r .  
M a ł a c h o w s k i e g o  d o  I n d y i ,  poz os t a ł  j e s z c z e  
w K a lk uc i e  d l a  u ł a tw ie n i a  i n t e r e s ó w  h a n d l o ­
w y c h ;  M a ł a c h o w s k i  zw ie dz i ł  o d l e g ł e  ok o l i c e  
A z y i , o d b y w a ł  p o d r ó ż  na  G a n g e s i e ,  w id z i a ł  
D e l i ' i  p r z e p y s z n e  ro z w a l i n y  P a l m i r y ;  w ra ca ­
j ą c ,  z n a j d o w a ł  s i ę  na wy sp i e  St.  H e l e n y ,  

D n i a  w czo ra j s z ego  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y  
S u t n o r o k o w ,  G t n e r a ł - M  *jor ,  z B i a ł egos toku ,  

W c z o r a j  p r z y w i e z i o n o  p r z e z  W i s ł ę  z n a ­
c z n ą  i l ość  r o z m a i t y c h  w iktua łów.  S p o d z i e ­
wać s ię nai t -źy,  źe  p o d w y ż s z o n e  c e n y  t y c h ż e  
z p o w o d u  p r z e r w a n e j  k o m u n i k a c y i  z n o w u  
s p a d n ą .

Z n a c z n y  o d d z i a ł  żo ł i - i s r zy  * woj ska  p o l ­
sk i ego ,  które  o t r z y m a ł o  p o z w o l e n i e  w ró ce n i*  
z P r u s s ,  w r z u t j j  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y .  Są  
to i  - ł n ie rze  r o d e m  z s l o l i r y ,  l ub  jej  o k o l i c ;  
i n n i  wpros t  z nad  g r an i c y  wróci l i  d a  sw y c h  
d o m ó w .

O p r ó c z  u l u b i o n y c h  o p e r  i  i n n y c h  d z i e ł  
s c e n i c z n y c h ,  ma j ą cy c h  być  d a n e m i  w c i ągu  
n a s t ę p n e g o - S t y c z n i a  w t e a t r ze  n a r o d o w y m ,  
d a n e  bę d ą  o raz  11 w t  d z i e ł a :  „ K r ó l  d u c h ó w  
Alpe j s k i ch " , -  m e l o d r a m a  z m u z y k ą ,  m a s z y n a ­
mi  i wszys lk iemi  n o w e m i  de ko ra c ya in i  ; ko- 
n i e dya  „ B r a t  i S i o s t r a " ,  k o in e dy a  „ U r z ą d  i 
Ż o n a " ,  l u d s i t ź  d r a m a  „ K a t  A m s t e r d a m s k i . "



Zaś w T e a t r z e  Rozmai tośc i  nowe dz i e ła :  „Sto- 
l ownicy  na P rz e d m i e śc iu " ,  „ O k r o p n a  N o c 11, 
„R o z t rz e p a n y " ,  „ B a b u n i a "  i „ S to so w ny  O d ­
w e t . "  —

R  o s s y  a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 10. Grudn ia ,  ( star .  st.) 

D o  Pete rsburga  p r zy b y l i :  D n i a  4. b. mca
* Moskwy,  G en e ra ł  pi echoty J c r m o ł o w ;  dn.
5. z T w e r u  Sena to r  Be zob raz ow  i z Moskwy 
Mis trz  ce rem oni i  Xżę  J u s u p o w ;  d. 6.. z W a r ­
s z a w y , wojenny  G e n , - Po l i cmaj s t e r  dzia ł a j ą ­
cej a r m i i ,  G e n . - P o r .  L t a o » s k i .

Uka z  rządzącego  Senatu,  I, D e p a r t a t o e n i u •
6,  L i s topada .  Z u rn a lc m  Ko mi te tu  u s t a n o­
w io neg o  do rozpa t rzen ia  r ożn yc h  projektów 
tyczących się guberni i  od Poiski  wró co ny ch ,  
za tw ie rd z on y m przez N.  P a n a  w dn .  5, P a ­
ździern ika b. r. pos ta now ion o :  „ D l a  lem le ­
pszego  ro zmieszczen ia  obywate l i  miej sk ich  
i iednodwor.ców za ch od n ic h  gubern i i ,  d o zw o ­
lić i m ,  przy p ie rwszym nas tęp nym  zaciągu 
rek ru tów,  na jm ow ać  się,  p o d łu g  woli,  za r e ­
krutów w zastępstwie za mieszczan  i włościan 
wszelkiego n az w a n ia ,  p ow inn ość  tę w B a t u ­
r ze  odbywających,  bez różnicy guberni i .

W  skutek Najwyższego  ukazu z d. 21. G r u ­
dn ia  18-30- r * n a ł o ż o n e  zoataly areszta :  318°  
P a ź d z i e r n .  r. z. w g u b e r n i i  K i j o w s k i e j :  
na  majątek dy mi ss yo n ow au eg o  Poruczn ika  
wolak polskich Stanis ława Wys ł ock ie go ,  czy­
niący. docho du  2225 G ®r- *, majątek T a d e u sz a  
Iwaszk iewicza ,  czyniący  d o c h o d u  roczn ego  
1Ó20 r. sr, za uczes tn ic two w po w s t a n iu ,  za~ 
ezletn W gub.  Kijowskiej .  —  ąygo Paź dz ie r ­
nika. w. o b w o d z i e  B i a ł o s t o c k i m :  na 2b 
dusz  F ranci szka Bi łgora jskiego,  na na le ż ną  
F i l i pow i  H ry n i e w ic k ie m u  ł ą czn ie  z braćmi 
j ego J a n e m  i J o a c h i m e m ,  tudz ież  s iostrami 
A n g e l ik ą  i E m i l i ą  część ze spad łego  na nich 
po ojcu majątku l iczącego dusz 6 ;  na 46 dusz 
n a l eż ąc y ch  do A d a m a  O bu ch ow tc za ,  ł ączn ie  
3. bracią j e g °  Ju l i an e m  i F ranc i szk iem , t u ­
dzież siostrami Józe fą  i M a r y a n n ą ,  i na 62 
dziesi ęcin  z iemi  Teofi la  Olszew sk i eg o ,  spa­
d łych  nań ł ączn ie  z sio6trą jego Scholastyką,  
za p rzy łącz en ie  się do  wojska rok osz an ;  na 
jtO dzjesi ęcin  z i emi  Jan a  i A n d rz e j a  W y s z k o ­
wsk ich,  "12 dzies i ęcin  z iemi  W i l h e l m a  N i ­
wińskiego i 47 dusz  Kajetana Smorczewsk ie -  
go,  za wyda len ie  się do Królestwa Po l sk iego ;  
tudz ież  na domy  w Bielsku z placami  Jan a  
Tok arz ew icz a  i M ic ha ł a  Gzern iakowicza  za 
po łącz en ie  się z powstańcami ,  —  W  g u b .  
G r o d z i e ń s k i e j  3<3go L i p c a :  na 85 ,tlu8Z
W ł ad y s ł aw a  W o l m e r a ;  7 i 2 dusz  Oktawiusza 
JE j symonta ; TOÓ dusz A d a m a  J t l sk ieg oJ  x8l  
dusz  Michała Po łu b i ńs k i e go ; 301 dusz  A l e ­
xand ra  H a l i b u r l o n a ; 156 duga A le x a n d ra

Bi e l sk iego ;  36 dusz Szamb e lan a  by łego  d w o ­
ru  polskiego Macic-ja G u m iń s k i e g o ;  122 dusz 
Stefana Karczew sk ie go ;  55 dusz  W ła dy s ł aw a  
R a d o w i c k i e g o ; tudz ież  na 19 dusz Józe fa  i 
K o n s t a n te g o  L ip ińsk ich ,  za wyda len ie  się do  
Króles twa Polskiego.  —  ggo L i s to p a da :  na 
2018 dusz H r ,  A n n y  L ud w ik i  z T y sz k i e w i ­
czów W ą s o  wieżowej  ; 360 dusz Sędz iego  g ra ­
n ic z n e g o  Mic h .  O r d y ;  na dwa  domy  w Br ze ­
ściu ze sk ładem i stajnią kupca 3 ciej gi ldyi  
J a n a  S k w o r c o w a ; na dwa do m y  w G r o d n i e  
ze sklepami ,  ku źn ią  i sk ładem Michała  i Z o ­
fii K ow ale ws k ic h ;  na 133 dusz Joz e fa  Dzie -  
ko ńsk ie go ;  59 du6z T a d e u s z a  W o l m e r a ;  t u ­
dz ież  34 dusz dy r a i s s yo no wa neg o  Rotmis t r za  
Tatar skiego  pu łku u łanó w Ja n a  Mi rzy  Kr zy-  
cz yńs k ie go ,  z p o w o du  zn a jd ow an ia  się ich 
w Kró les twie  Polskiesn,

W i l n o ,  d. 23. L i s top .  — P rz y jm o w an i a  
r ek rutów w gu b er n i i  Wi leńsk ie j  na  zaciąg 96. 
ma  się o db yw ać  w W i l n i e  pod p r z e w o d n i ­
c twe m G ub ern a t o r a  cyw i lnego  po dz i eń  1. 
L u t e g o  1832. r., w W i l k o m i e r z u  do 24. G r u ­
dn ia ,  w Swtęcianach'  do  15. Stycznia pod p r z e ­
wod nic t wem  W i c e g u b e r n a t o r a , i w t r zecim 
oddzia le  pod? p r ze wod ni c tw em tymczasowego  
Nacze ln ika  Ź tnudzk iego  o b w o d u ,  w mie jscu 
i cz as ie ,  jaki on  naz naczy ,  W  pie rwszym 
oddzia le  p rz y jm o w a n i  będą  rekruci  z p o w ia ­
tów W i l e ń s k i t g o ,  T ro c k ie g o  i Oszmiańakie-  
go,  w d rug im z Braciawskiego,Zawi le jskiego,  
Wi lk o mi e r s k i eg o  i Kowieńsk iego ,  w t r zecim 
z T e l szews k iego ,  Szawelskiego,  Rossieńskie-  
go  i Upit6kiego,  —- I z b a  skarbowa G r o d z i e ń ­
ska og ła sz a ,  iż w niej  będz ie  o d  d. 11. Maja 
1332. do wydan ia  w sposob ie  pożyczki  na 
p rzep isaną ustawami banku  ew ikc yą ,  su mm a 
15,000 r. sr. należąca  do eduka cy jnego  f u n ­
duszu.

O d e s s a ,  d.  a.8. L is top .  —  O t r z y m a n o  ta 
wczoraj  z T a g a n r o g u  u r z ę d o w ą  wiadomość
0 okropne j  burzy,  która to miasto nawisdz i ł z  
z 10. na i i .  b. in. ;  wszystkie statki na wio­
słach i wiele masz towych  z por tu  un ies iono  
zostały na p e ł n e  mo rze .

F  r a n c y a .
Z  S t r a s b u r g a ,  d. 22. Gru dn i a .

P r z y b y ł  tu dzisiaj G ene ra ł  polski Umiń sk i  
z Partern D ucose .  Muzyka  artyleryi i konn icy 
gwardyi  narodowej  przyniosła dzisiaj wieczo­
r em  se renadę P a n o m  G en e ra ło m  Utnińsk ieum
1 Sznajde.

Z  P a r y ż a ,  dnia 82 . Grudnia .
P a n  G aspar in ,  Pre fekt  I z e r y ,  mianow any  

został Prefektem depa r t ame ntu  Ro da nu .
Wczoraj  przyjmowal i  Kró les two  Jehm ość  

Marszalka G er a r d ,  przybywającego tu z g ió -  
wpej  kwatery armii  północnej .



Po s iedzen ie  I z b y  D e p u to w a n y c h  z dn ia  31. 
Gru dn i a .  S tosownie do porządku dz i enn eg o  
przys tępu je  I z b a  do  obrad o projekcie do prawa 
w zg l ęd em  cz łonków legii ho nor ow ej  z i o o d n i ;  
sp rawozdawca wnpsi  na uchwalenie  prawa tego 
bez  korowodów.  P o te m  zabiera glos  P an  K, 
Pe r c - r  aby się bronić przeciw za rzutom Pana  
M a u g u i n , źe pobcya płaciła r ob o tn iko m,  aby 
ci dnia 14. L ipca  gwał townie  postępowal i  z ka­
wale rami  l ipc o w em i , chcąćemi zatknąć drzewo 
wolności .  P an  Per i er  bardzo ene rg icznie  wy­
nurzy!  zadziwienie swoje ,  iż takie obwinien ie  
w ogóle  było p o d o b n e m  do uc z yn ie n ia ,  i źe 
się cz łonek Izby  móg ł  ośmielić podobtre nie- 
godziwosci  Min i s t rom zarzucać.  „ N i e c h c ą c  
takich za rzu tów s łusznem i pogardzającetn mi l ­
czen iem pominąć,  t rzeba j e  zbijać jak na j do­
kładniej  i z p rzytoczeniem na jmnie j szych szcze­
gó łów.  T ą  razą w rzeczy samej  to uczynimy,  
wszelako jedynie tylko ze względu na W  Pa­
n ó w ,  niezaś na skargę samą.  ( W r z a w a  na  stro­
nie  lewej. )  T e  s łowa moje  tyle tylko znaczą,  
ie  ja za I z b ą  m ó w ię ,  nie za oska rżycie lem.“  
P rzeczytał  nas tępnie P re zyd en t  cały szereg kor- 
r e s p o n d e n c y i , s tosownie do  których ud ow o­
dni ła  się bezzasadność  i fałszywość listu Pana  
Souche t  przez P a n a  Mau gu in  przywiedzionego,  
oraz świadectwa wszystkich pol icyanlów w spra­
wie owej  udział  jaki ma jąc ych ,  wykazują się 
być wszystkie p rzec iwne skardze podanej .  R ó ­
wnie t e i  świadectwo sądowe ogłoszone w s k u ­
tek śledztw ścisłych w tym przedmiocie odby­
tych jest za r ządem i usprawiedl iwia go z u p e ł ­
nie .  D o ść ,  n i ema ani j e d n e g o  w y p a d k u , ani  
j e dn ego  fakturn,  któreby mogło służyć do udo­
wodn ien i a  za rzutu Pana  M a u g u i n .  Zapyta!  
się więc P re zy d e n t ,  jakąż wartość i znaczenie  
przypisaćby na leżało  oświadczeniu  j e dn ego  
człowieka ( P a n a  S o u ch e t ) ,  cechą  przeniewier-  
stwa jawnie p ię tn o w a n e m u ?  A  jednak — tak 
kontynuował  m o w ę  swoję P re zyd en t  — list ten 
j edynym jest dok ume nte m,  na  którym P, M a u ­
g u i n  skargę swoję przeciw Ministrom opiera.  
Zarzu ty  te ju ż  dawnie j  uroczyście i dobi tnie 
odwróci l i śmy od nas ;  powtarzamy to samo na 
t rybunie .  L e c z  dość juź  s ł ó w , a moż e  już  za 
wiele straciliśmy w przedmiocie  tak n iegodnym 
i b łahym!  — —  Odpowiedz iałem więc takim 
sposobem na  wsze lkie  zażalenia przeciw n am  
wzniesione .  Wy t r w a ł em  przy tem w obron ie  
poli tyki  Ministrów,  która też jest poli tyką W P a -  
nów.* Lec z  osobistości  naszej  bronić niemyślę .  
O b e c n ie  bowiem po tych zasmucających ob ra ­
dach przyszła nareszcie pora,  aby oświadczyć,  
że  władzy bynajmniej  n ieżądałem,  co ci naj­
lepiej wiedzą,  któpym wczoraj  pozwol i łem 
wzmiankować o pobłażaniu ( i n d u l g e n c e )  n am  
wyświadczonym.  W z m ia nk o w ał  o t&n P a n

O d i l o n  - Barrot .  O d d a ł e m  się in t e resom p a ń ­
stwa i piastuję s łużbę pub li czną p o d łu g  najle­
pszego  p rzekonania w łas neg o ;  n iczego  go rę ­
cej n i e p r a g n ę ,  jak z h o n o r e m  odstąpić tej s łu­
żby.  Źąda in  od  ojczyzny moje j ,  aby mię sza­
now ała ,  żądać też tego m o g ę ,  bo przeświad.  
czenie moje  mi powiada ,  że m  na to zasłużył,  
( P r a  w d a! )  .Żądam sprawiedl iwości  ze  s t rony 
Izby ,  powstając na tó, co ona  b roni ;  wymagam 
pomocy j e j ,  r ó w n e g o ,  jak ona będąc zdania .  
L e c z  pobłażania n iewym aga m od n ik ogo ,  bo 
n ie po t rzebu ję  o n ego .  (Okl ask i ! )  —  W s tą p i ł  
po te m P a n  O d i l o n - Baro t  na  mównicę ,  oświad­
czając ,  źe każde Mini s te ryum błądzić może ,  
i e  teraźniejsze b łądz i ło ,  źe więc pobłażania 
po trzebuje .  —  P an  K. Pe r i er  w wielkim gn ie­
wie :  „ J a  n iechcę  pobłażania  pa ń s k ie g o ! “  —  
P an  Odi lon - Barro t  rozwija o sn ow ę  zasad swo­
ich w mow ie  bardziej  ogó lne j ,  której po te m 
k ie runek nadając wyszczególniający,  zapuszcza 
się w opisanie bu n tu  Łyońsk iego ,  b ron iąc  mia­
nowic ie  tej części gwardyi  n a r o d o w e j ,  która 
się do rokoszan przyłączyła.  Odda la  o n  od 
niej  zarzuty wiafołomstwa i zd ra dy ,  p r z y p u ­
szczając w ostatnim razie tylko to, źe sposob em  
pobłądzi ła opłakania go d ny m .  —  W  dalszym 
ciągu mowy  usi łowa ł  o n  na  n o w o  udowodnić  
winę  Ministrów względem wypadków dnia 14. 
L ip c a  zaszłych i krzywdy o d  kawalerów l ipco­
wych  doznane.  Odw oływ ał  się do  słów Pa­
n a  K. P e r i e r ,  który w podobne j  okoliczności  
tak się sam zgłosi ł  do członków Mini s te ryum 
Vi le la:  „ W y  jesteście Mini st r ami .  W y ś c i e  
to dozwol i l i , źe takie się wydarzyły wypadki .  
Wyśc ie  nikogo nieukaral i !  W y  więc jesteście 
odpowi edz ia lny mi ! “ ( H u c z n e  oklaski na os ta­
tniej lewej i prawej .)  Da le j  powstawał  mówca 
ostro na Mini st rów,  nieobjaśniając wszelako d o ­
kładniej  l ak tum s a m e g o ,  źe policya w rzeczy 
samej  robotników płaciła w zamiarze zelżenia 
kawalerów lipcowych.  —  Wielki  zachowawca  
pieczęci  po te m głos zabrał  i między inne mi  
aby zbijać zdanie Pan a  Barro t  nas tępujące  wy. 
rzekł  słowa : Podbu rzen ie  robo tn ików jest zb ro ­
dnią .  Dowied l i śmy wszelako,  iż nietylko nie- 
miel iśmy żadnego  w tem uczes tnictwa,  lecz źe 
przeciwnie  spokojnie nawet  na  to patrzeć n ie-  
chcieliśmy Co się tyczy listu Pana Souchet ,  
to oświadczyć m usz ę ,  iż mni e  w wielkie wpra-  
wia zadumien ie .  Pisany on jest s tylem g ład­
kim, a mim o to wyzna ł  Pan  S o uc he t  p rzed Sa­
d e m ,  że ani pisać ani czytać nieumie .  (SmiecK 
powszechny . )  N a tern się posiedzenie całe 
skończyło i po krótkiej rozprawie  Genera ła  
Jacque mino t ,  obstającego dzielnie za h o n o r e m  
gwardyi narodowej ,  k tóremu dyskussye toczące 
się uwłacza ły;  dalszy ciąg ob rad  od ło ż on o  na 
dz ień  jutrzejszy.



T e m p s  w  dzisiejszym n u m e r z e  czyni  uwagi  
troskliwej pamięci  członków Izby  słusznie p o ­
świę con e ,  w których z głębokim żalem wytyka 
nieprzyzwoirości  i zaburzenia  n i e g o d n e ,  za ­
szłe od niejakiego czasu na posiedzeniach Izby  
D e p u to w a n y c h  i będące skazą dla F rancyi  ca­
ł e j ,  której zastępcy gw ak ow ne m i  n am ię t no ­
ściami mio tan i ,  salę sessyonalną  zamieni l i  
W plac passującycb się st ronnictw.

Małżonka Gene ra ła  T o r r i jo s  udata się wczo­
raj  do P a r y ża ,  aby tam wyjednać ułaskawienie 
dla męża swego.  Krok wszelako ten jak i i nne 
dyp lomatyczne  na n iezem spe łzną ,  choc się na 
tej zasadzie opierają,  źe aresz towan ie  nastąpi ło 
n a  okr ęc ie ,  na  k tó rym bandera  h a n c u zk a  p o ­
wiewała.  —  Listy p rywatne z Madry tu  do no ­
szą ,  źe Torr i josa  i towarzyszów jego tymc za­
sowo za pr ow ad zon o  do więzienia w Malaga,  
gdzie ma dalszych czekać losow.

Zdawa ło  się przez czas pewny  , źe dziennik 
T e m p s  zbliża się do s t ronnic twa Mini st rów,  
C  o n s t  i t u t i o n  n e 1 zaś, przyb erze  zn ow u bar ­
wę  zupe łn ie  oppozycyjną .  P rzeciwnie  s i ę s t a ło ,  
C  o n s t u t i o n  n e  1 skłania s ię  na stronę, w i ę ­
kszości I z b y ,  a T e m p s  liczy go do  dz ie n ­
n ików Mmisterya lnyeh .

D o  Marsyl i i  zawinęły dnia 7. b.  rn. dwa okręty 
l iniowe  M are ng o  i Alges i ras  tudz ież  korweta 
M o z a ,  na których p rzybyło  1,800 wojska l ądo ­
wego z Al g ie ru ,

/ V W \ < W W V W \ / W W

R ozm aite wiadom ości.
W a s h i n g t o n  I r w i n g  zamyśla wydać wkró­

tce -* Powieści o- M ulmmmedzie.
D z i e n n i k  M o d y  donosi, . ,  źe  w H isz pa­

ni i  znajdu je  się teraz pann a  bardzo  maję tna ,  
ma jąca Jat 20,  której nagle zaczęła zarastać 
b roda i wąsy;; dla osob l iwości  n i ec hc e  o n s  
pos t radać tych o z d o b i

JL i  s t g a ń  c z y.
G łó w n y  złodzie j  Aure l iusz  Brzozowski  z na ­

lazł z n o w u  sposobność  w nocy z dn ia  26. na  
27. m.  b.  z tutejszego f ronfes towego więzienia 
d o  ucieczki,  częścią z pozos tawieniem,  częścią 
x zabran iem swych kajdan.

Gdy n a  schwytaniu t ego  tak szkodliwego 
zbrodniarza bardzo wiele za leży ,  przeto w zy ­
wają się wszystkie respect ive wojskowe i cy­
wi lne  władze ,  aby na  n iego  ściśle czuw ać ,  a 
W razie spotkania go aresztować i n am  podśc i -  
•tą strażą przytransportować ka2ały.

R y s o p i s  j e g o  j e s t  n a s t ę p n y r  
Nazwisko familijne,  Brzozowski ;  I rnie,  Au-  

se l iuszf  miejsce u r o dze n ia ,  Poznań ; ,  miejsce

po by t u ,  nie st a ł e;  r el igi i ,  katol ickiej ;  wieku,  
lat 26;  wzros tu ,  5 stóp 4 cale ; wtosow,  b lo n d ;  
czoła o twar tego ;  powiek,  b lond ;  ,*>cz, n ieb ie ­
skich;  nosa i ust, zwycza jnych ;  zarasta b l o n d ; 
zup e łn yc h  z ę b ó w ;  p o d b r ó d k a ,  kończą t e go ;  
twarzy,  ospowatej ;  cery,  bladej ;  postaci,  chu-  
de r l a we j ;  mówi po  n ie mie cku ,  po  polsku i po  
ł ac in ie ;  oznaków,  żadnych.

U b i ó r .
Czarn ą  suk ie nną  czapkę z rydelkiem;  c i żmy 

na  nogach ; białą szaraczkową suk ienną  f ron-  
festową katanę  i popielat e suk ienne  d ług ie  
spodn ie .

P o z n a ń ,  dnia 31. G ru dn ia  I 831-
K r ó l e w s k i  I n k w i z y t o r y a t .

L i s i  g o ń c z y .
Maciej  P isch ter  w gminie  i kan ton ie  Ed enk o-  

ben,  powiatu  Speyerskiego w Bawaryi dnia lb.  
G ru d n ia  *8 *5- r. u r o d z o n y ,  który w roku z e ­
szłym w P ow id zu  s łuży ł ,  późn ie j  w Słupcy 
w Polsce pozos tawa ł ,  na ostatek do  Powi dza  
powróci ł ,  i przez Magistrat  tamtejszy z przyczy­
ny  po p e ł n io n yc h  t amże kradzieży nam  do roz ­
poczęcia śledztwa przeciw n ie m u  p rzes łanym 
został,  znalazł  po rę do ucieczki  z więzienia dnia 
27. rn. b. popo łud n iu .

Był  4 stopy wysoki,  miał  jasne włosy i brwi,  
czoło zakryte,  m o d r e  oczy,  nos  przycięty,  b ro­
dę kończatą,  twarz o k r ą g łą , ce rę  b ladą,  wszy­
stkie zęby ksz ta ł tne ,  dwa małe  zn a m io n a  na  
p rawym pol iczku i o k u ,  włosow na  b rodzie 
nietniał .

U b ra n y  był  w su rd u t  i kurtkę p łóc ienną zie-  
lonemi  sznurkami  obszy tą ,  w p łóc ienne s p o ­
d n i e ,  stare bó ty  i s tarą polną  czapkę artylleryi.

Wszelkie  władze upraszamy,  aby go schwy­
tanego , w więzach nam odstawić raczyły.

Wi tk o w o ,  dnia 30. Grud n ia  1831- 
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S | d  P o k o j  u.

C en y  z b o ż a  n a  P r u s k |  m i a r ę  i w a g ę  
w  P o z n a n iu .

D n ia  4 Stycznia  i 83 l -
T a l. ig r .  ten . do  T a l. *?_r. f«n.

P s z e n i c a .  . a 10 —  -— 3 >5 —1
Zyto  . . .  I 20 — —  J 25 —
ję cz mi eń  .  . f 5, —  —  1 7
O w ie s  . . .  — 20 —  —  — 25 —
T ate rka  .  . x 12 6 —  1 17 e
G ro ch  . . .  1 15 —  —  1 1 7
Ziemiak i  . .  —  15 —  —  —  *8 —
Siana ce tna r  a

X t O ff . • .  — - 2 0  —t  ------  —  2 S' Ó
Sł o my  kopa a

1 2 0 0  f f  . .  4  —  —  4 5 0  ; *
Masła garniec X 25 —  —  1 27 ó


